Tu echosonda... Tu echosonda.. 
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W poprzednim ,,ŚM" ogłosi- czynną szkołą jest o koło 2 5 dzieci 

liśmy echosondę pt, „Sieć". w wieku 6-9 lat, to kuratorium 

Chodzi o sieć szkolną, a zwłasz- powinno tam zorganizować 
cza o małe wiejskie szkoły, które punkt filialny. A jak jest w Twojej 

po wprowadzeniu szkół zbiór- okolicy? Jeśli jest np. pusta szko- 

czych zostały zamknięte, Zgod- ła i są dzieci w wieku szkolnym 

nie z informacją uzyskaną w Mi- napisz. Na kopercie dodaj 

nisterstwie Oświaty i Wychowa- „Sieć", Na autorów najciekaw- 
nia jeśli w miejscowości z nie- szych prac czekają nagrody. 



Jest ich nieco więcej 


nadal 



• OPÓŹNIENIA W DRUKU, BRAKI PAPIERU 

• DLA SZKÓŁ ZAWODOWYCH, ZAMIAST KSIĄŻEK Z HISTORII - 
WYPISY Z KOMENTARZAMI 

• W NAJLEPSZE) SYTUACJI - PIERWSZO- I CZWARTOKLASIŚCI 

• KLASA ÓSMA I CZWARTA LICEALNA - W OGÓLE BEZ PODRĘ¬ 
CZNIKÓW 



Zapowiadają się jednak wię¬ 
ksze trudności niż zwykle i znacz¬ 
na liczba bo ok. 10 proc. podręcz¬ 
ników nie dotrze do szkół na 1 
września. Są duże opóźnienia 
w druku, Zapowiada się, że nie¬ 
które podręczniki opuszczą dru¬ 
karnie dopiero z końcem wrześ¬ 
nia, w rękach uczniów znajdą się 
więc dopiero w październiku. Nie 
dotyczy to całych nakładów, lecz 
tylko ich części, ale nie zmienia 
faktu, że wielu książek z począt¬ 
kiem nowego roku szkolnego za¬ 
braknie. 

Dotyczyć to będzie np. podrę¬ 
czników języka polskiego do kla¬ 
sy 2, fizyki do klasy 7, geografii 
do klasy 1 lic., matematyki do 
klasy 3 lic., literatury współczes¬ 
nej dla klasy 4 lic. i kilku innych. 

Komplety nowych książek 
otrzymają jak zwykle uczniowie 


klasy 1 szkoły podstawowej roz¬ 
poczynający naukę, a w tym roku 
także uczniowie klasy 4, do której 
wchodzą nowe programy nau¬ 
czania wszystkich przedmiotów. 

Pozostali uczniowie muszą się 
zadowolić - jak zwykle - w prze¬ 
ważającej mierze podręcznikami 
* używanymi. Nowych książek bę¬ 
dzie bowiem niewiele - ok. 35 
proc. Wprawdzie jest to nieco 
więcej, niż w roku ubiegłym, afe 
nadal o wieie za mało. Po to, aby 
zwiększyć nieco nakłady, zrezy¬ 
gnowano z druku niektórych 
podręczników, zwłaszcza równo- 
ległych, np, podręcznika do wy¬ 
chowania fizycznego dla klasy 1 
i kilku innych. 

Do niektórych przedmiotów, 
jak np. do historii w klasie B i 4 
klasie licealnej, wobec wprowe r 
dzoaych zmian programowych 


w ogóle nie będzie w tym roku 
ł podręczników! Poprzednie się 
nie nadają, a nowych jeszcze nie 
przygotowano. Również ucznio¬ 
wie zasadniczych szkół zawodo¬ 
wych, którzy podejmą z nowym 
rokiem szkolnym naukę historii, 
będą się musieli obejść bez pod¬ 
ręczników, Nie było czasujna łch 
opracowanie. Przygotowuje śię 
więc na to miejsce wypisy z ma¬ 
teriałów historycznych z komen¬ 
tarzami. Również jednak i ta po¬ 
zycja ukaże się z dużym opóźnie¬ 
niem... 

W związku ze zmianami, przy¬ 
gotowano na ten rok, ok, 60 no¬ 
wych programowi instrukcji pro¬ 
gramowych dotyczących róż¬ 
nych przedmiotów. Zmiany były 
przeprowadzane pośpiesznie 
i w bardzo krótkim czasie, wobec 
czego programy znajdują się je¬ 


szcze w druku. Ważną sprawą 
jest aby jak najszybciej znalazły 
się w rękach nauczycieli. Uczeń 
może jakoś wytrzymać bez pod¬ 
ręczników* ale nauczyciel musi 
znać program. 

Wracając do podręczników: 
obecne trudności w dużej części 
są wynikiem tego, że w roku 
ubiegłym wóbec braku papieru, 
nie przygotowano odpowied¬ 
nich nakładów na ten rok. To 
samo może się powtórzyć, jeśli 
w br. nie wydrukuje się odpo¬ 
wiedniej liczby książek na rok 
szkolny 1982/B3. Wiele będzie 
zależało od rytmicznych dostaw 
papieru, o tym trzeba pamiętać 
już teraz. Książki szkolne-podrę¬ 
czniki muszą mieć pierwszeńs¬ 
two przed wszelkimi innymi pu¬ 
blikacjami! 

DANUTA DRACHAL (PAP) 


MASZYNA DO ZBIERANIA... 


STONKI 


- udany wynalazek rolnika 
z Ciepielewa 


KIELCE (PAPj, Racjonalizator 
Jan Czapka z Ciepielewa skon¬ 
struował urządzenie do... zbiera¬ 
nia stonki ziemniaczanej. Maszy¬ 
na zdała egzamin w praktyce: 
Za jej pomocą sąsiedzi Czapki 
wytępili na swoich polach ziem¬ 
niaczanych - jak oceniają -ok. 80 
proc. stonki. 


Urządzeniem zainteresował 
się zakład transportu i mąszyn 
drogowych w Kielcach, który od 
niedawna produkuje także ma¬ 
szyny dla rolnictwa. Prototyp 
„przeciwstonkawej maszyny" 
został już wykonany w tym zakła¬ 
dzie. 

(tok) 


SZCZĄTKI METEORYTÓW 
W GÓRSKICH RZEKACH 


WARSZAWA (PAP). Co¬ 
dziennie spadają na ziemię ty¬ 


siące ton materii kosmicznej- 
pyły kosmiczne i szczątki me¬ 
teorytów, które spłonęły w at~ 
mosferze naszej planety. Śla~ 
dy meteorytów można zna¬ 
leźć także i w Polsce, Prowa¬ 
dzone w ostatnich latach ba¬ 
dania geologiczne w dolinach 
rzek i strumięni w Sudetach 
oraz Karpatach ujawniły tam 
minerały pochodzenia kosmi¬ 
cznego. Są to rozpylone reszt¬ 
ki metalicznych i kamiennych 
meteorytów. Mają one kształt 
kulisty, lub wydłużonych kro¬ 
pli, o wielkości od 0,1 do 1,5 
mm, i powstały przy rozpa¬ 
dzie meteorytów w atmosfe¬ 
rze ziemskiej, Ślady materii 
kosmicznej znaleziono w Su¬ 
detach m. in. w Górach Izer¬ 
skich i Karkonoszach, a także 
w Zachodnich Karpatach. 


Warto przypomnieć, że na 
teren Polski w ciągu ostatnich 
kilku tysięcy lat spadały i wię¬ 
ksze meteoryty. Kitka krate¬ 
rów meteorytowych znajduje 
się np. pod Poznaniem. Inne 
kratery występują na terenie 
Warmii i Pomorza Wschod¬ 
niego. Astronomowie badają 
obecnie szczątki meteorytów, 
które spadły w 1972 r, w Go- 
zięcinie - w rejonie Brzegu 
Dolnego, (jd) 


jedyna 
w Europie 
stała galeria 
fotografii 




W STARYCH MURACH 


FILIP BAJOR KRĘCI FILM 
0 HITLEROWSKIEJ PROWOKACJI 


POZNAŃ (PAP). Ekipa filmowców nakręca film w mo¬ 
rach poznańskiego Liceum Ogólnokształcącego im. Karola 
Marcinkowskiego oraz na ulicach miasta. Akcja rozgrywa 
się w sierpniu 1939 roku. Tematem filmu pt. „Austro^Daim- 
ler 1 ' jest historia porwania konsula niemieckiego w Pozna¬ 
niu na krótko przed wybuchem II wojny światowej. Była to 
prowokacja, przygotowana przez hitlerowską siatkę szpie¬ 
gowską, Reżyserem filmu jest Filip Bajon, który właśnie 
w rodzinnym Poznaniu, w murach „Marcinka", którego 
w połowie lat sześćdziesiątych byt uczniem, nakręca film, 
wykorzystując jako statystów dzisiejszych licealistów. Ope¬ 
ratorem zdjęć jest Jerzy Zieliński. W fi Imię występują znani 
aktorzy, m. in. Elżbieta Czyżewska, Maja Komorowska, 
Gustaw Holoubek,.Tadeusz Łomnicki, Wojciech Pszoniak. 
Rolę konsula gra aktor zachodnioniemieckl Vadim Glovna. 

(tok) 



„Ostatnia 

wojna”. 

Indian 

północnej 

Ameryki 


PARYŻ (PAP). W sierpniu odbyła się 
w Paryżu konferencja prasowa Wino- 
na la Duke, reprezentanta Indian pół¬ 
nocnoamerykańskich, którzy doma¬ 
gają się zamknięcia kopalni uranu 
w Stanach Zjednoczonych. Większość 
tych kopalni znajduje się na obszarze 
indiańskich rezerwatów Spokane 
(stan Waszyngton), Navajo (Arizona 
l Nowy Meksyk) oraz Laguna Pueblo, 
gdzie znajduje się największa na świę¬ 
cie odkrywkowa kopalnia tego pier¬ 
wiastka. 


Według Winona la Duke w kopal¬ 
niach uranu zatrudnia się głównie ro¬ 
botników Indiańskich, Pracują oni 
w wyjątkowo ciężkich warunkach i we¬ 
dług badań prowadzonych od 1950 
roku wielu z nich zapadło na nowo¬ 
twory. Indianie północno-amerykań¬ 
scy domagają się zamknięcia kopalni 
i uznania ich pełnych praw do ziemi na 
obszarze rezerwatów, (jd) 


prasowe] 
powstała 
w Warszawie 

WARSZAWA (PAP), Pierwszą 
w Europie stalą galerię fotografii pra¬ 
sowej otwarto 14 bm, w Warszawie. 
Powstała ona z inicjatywy Klubo Fo¬ 
tografii Prasowej Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich * przy popar¬ 
ciu Zarządu Głównego RSW „Prasa- 
Ksi<jżkft-Rueh 1ł . Co miesiąc będą 
tam prezentowane wystawy fotogra- ■ 
fii prasowej stanowiące przegląd ca¬ 
łokształtu dorobku naszycli fotore¬ 
porterów bądź ich fotoreportaże na 
aktualne tematy. Galeria mieści się 
na 1-szytn piętrze Klubu Międzyna¬ 
rodowej Prasy i Książki przy ul. 
Nowy Świat. Wszystkich, którzy 
przyjadą do Warszawy, zachęcamy 
do jej zwiedzenia, (tok) 


◄ 

Wakacje się skończyły , plaże 
oraz brzegi rzek i jezior powati 
pustoszeją - ale woda nadal mo¬ 
że być niebezpieczna. Teraz mo¬ 
że nawef bardziej niż w czasie 
ferii , gdyż w razie jakiegoś wy¬ 
padku - nie będzie kogo popro¬ 
sić o pomoc... 

Pamiętaj! Przezorni żyją 
dłużej 

r -nt. J, Dąbrowski 
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Witam! Mile dm szybko 
się kończą, tak więc i WA¬ 
KACYJNE ŚCIEŻKI już 

7 .a nami! Dziś zamieszczam 
w gazecie ostatnie fletnie” 
korespondencje* Wyjątek 
uczynię jedynie wówczas, 
gdy nadejdzie jakiś super 
interesujący Ust o waka¬ 
cjach*, który z nadzwyczaj- 

nyeh powodów nie trafił do 
mnie w sierpniu. 

Wszystkim ? którzy od¬ 
powiedzieli na hasło WA- 
KACYJNE ŚCIEŻKI - 
dziękuję; nie wszystkie listy 
zmieściły się w >y Ś wiecie 
Młodych”* 

Członkowi Ligi Reporte¬ 
rów - Robertowi Łosiowi 

l 

z Łodzi, który swoją pieszą 
wędrówkę opisał w czterech 
kolejnych koresponden¬ 
cjach należy się wyróżnie¬ 
nie: Robert otrzymuje 

książkę z moją dedykacją* 
Wkrótce ogłoszę nowy 
temat, nie przeoczcie! 

Szef 

Ligi Reporterów 

-V fl 


Drrr„, Godzina 6,00. Gonitwa 
do łazienki. To mój najciekaw¬ 
szy wakacyjny dzień! Pospiesz¬ 
nie wskakuję w ubranie, W bie¬ 
gu wrzucam do torby drugie 
śniadanie. O 7,00 jestem już 
w Katowicach. Przede mnę bu¬ 
dynek Telewizyjnej Wytwórni 
Filmowej „POLTEL". Wchodzę 
do środka. Tłok. Wszędzie napi¬ 
sy: „Blisko,coraz bliżej"-tytuł 
realizowanego Filmu. Przed 
garderobę kolejka. Po kilkunas¬ 
tu minutach „cofam się" ubra-* 
niem do roku 1914. Mam długą, 
dziwaczną sukienkę,słomkowy 
kapelusz I niewygodne buty. 
Gonię teraz do pani charaktery- 
zatorki. Po odstaniu 30 minut 
w kolejce sympatyczna pani 
zmienia moje warkoczyki na 
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coś przypominającego króliczy 
ogonek. 11,15 jestem w autoka¬ 
rze wiozącym statystów do Sie¬ 
mianowic. Wysiadka, Jesteś¬ 
my na miejscu. Zaraz robi się 
zbiegowisko. Przechodnie ga¬ 
pią się i gapią. Biedny żywot tej 
całej ekipy! Musi męczyć się 
z przechodniami, bo chodzą 
gdzie nie trzeba i ze statystami, 
bo rozłażą się po mieście, 
Kiedy już wszystkie napisy 
reklamowe i sztuczne mury są 
i gotowe, a znaki drogowe wy- 


-H 



kopane, zaczynają pracować 
kamery, Chodzę po ulicy. 
Z głośnika słychać: „Statyści 
idą. Stop. Na swoje miejsca. 
Statyści idą. Stop,,." i tak w kół¬ 
ko kilkanaście razy, Już ledwie 
żyję z tego wszystkiego. 
W przerwie „wsuwam" swoje 
drugie śniadanie. 

18,00. Wracamy. Po 15minu¬ 
tach jesteśmy na miejscu. Lu¬ 
dzie o mało drzwi od autokaru 
nie wyrwali, by pędem udać się 
do budynku. Zdziwiona, prze- 


WAKA- 1SJ n 

CYJNE ^ ~ « 

ŚCIEŻKI W ( 

W mojej rodzinnej wsi, 
w Ciasnym, nie ma żadnych 
zabytkowych budowli. Jednak 
warto tu przyjechać ze względu 
na przepiękny krajobraz i swo¬ 
isty mikroklimat. Wieś otoczo¬ 
na jest ze wszystkich stron lasa¬ 
mi Puszczy Knyszyńskiej* Zało¬ 
żona została około 1674 r, na 
uroczysku w „kącie lasu"* 

W pobliżu znajduje się rzeczka 
Krasna, która wpadając do Pil¬ 
ni cy, tworzy piękne stawy oto¬ 
czone lasami. Głównie chciała¬ 
bym polecić „Krasny Staw", 
nad którym można urządzić 
wspaniały obóz, Lasy Puszczy 
Knyszyńskiej są również boga¬ 
te w poziomki, maliny a teraz 
w jerzyny, W odległości 2 km 
od Ciasnego znajduje się ma¬ 
lowniczo położone Jezioro Ko¬ 
mo sa, które powstało po prze¬ 


rażona, pchana z przodu i z tyłu, 
chcąc nie chcąc muszę gnać 
na złamanie karku ze wszyst¬ 
kimi. Wpadamy do budynku 
i w mgnieniu oka ustawiamy 
się w niemałą kolejkę, Stojąc 
w niej dowiaduję się, że stoję.,, 
po kartki na pieniądze. Uwol¬ 
niona i jednej kolejki idę do 
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grodzeniu stawu młyńskiego 
rzeką Pilnicą. 

Chcę zwrócić też uwagę na 
stare i zabytkowe miasteczko 
Supraśl oddalone 15 km od 
Białegostoku, Swą nazwę wy¬ 
wodzi ono od rzeki która tam 
przepływa. Szczególnie pole¬ 
cam zwiedzającym pobazyliań- 
ski zespół architektoniczny, rui¬ 
ny cerkwi zburzone! przez hitle¬ 
rowców w 1944 roku, pałac Bu- 
chholtzów (obecnie Liceum 
Sztuk Plastycznych), domy tka¬ 
czy supraślkich, starą pocztę 
i wiele innych, godnych zwie¬ 
dzenia budowli. 

P.S. Zainteresowanym po¬ 
daję, że Ciasne i Supraśl posia¬ 
dają bezpośrednia połączenie 
PKS z Białym stokiem. 


„Sarna" 



drugiej, Do garderoby. Tam 
wszystko tzn. przebieranie po¬ 
szło szybko. Pędzę więc na 
przystanek tramwajowy* O 19 
,50 jestem nareszcie w domu* 
„Córeczko, zrób sobie kolację", 

Ewa Maruszewska 


W sierpniu udało mi się 
prawie cudem zamus- 
trować na słynną bar- 
kentynę 1ł „Pogorie" - żaglo¬ 
wiec szkoleniowy Bractwa Że¬ 
laznej Szekli (Kapitanem w tym 
czasie był j*k*ż.w. pan Janusz 
Zb [grajewski z Warszawy). 
Młodzież szeklowska pływała 
już na niej po Bahyku_pd po¬ 
czątku Itpca. W Jastarni organi¬ 
zowano tygodniowe obozy że- 
gtarsko-wioślarskie. Jego ucze¬ 
stnicy też wypływają razem 
z młodzieżą szeklowską nie 
uczestniczącą w obozie. Uczes¬ 
tniczyłem w piątym rejsie, dla¬ 
tego w miarę możliwości do¬ 
kładnie opiszę jego przebieg. 
Ale to za chwilkę. Na razie tro¬ 
chę wiadomości. 

Podczas poprzednich czte¬ 
rech rejsów pływano pod Got- 
land, Bornholm i do Kołobrze¬ 
gu na uroczystości 30-1 ecia 
„Zawiszy Czarnego". 

Tradycją rejsów stało się; że 
podczas parzystych wiatr 
sprzyjał i była świetna żegluga. 
Podczas nieparzystych - wiatru 
prawie na lekarstwo, czyli tzw* 
flauta* VV okresie od 3 do 9 
sierpnia żeglowlec pływał pod 
Bornholm. Pogoda prawie pla¬ 
żowa* Na dodatek oficerowie 
twierdzili, że to nie rejs, a wy¬ 
cieczka niedzielna. Faktycznie 
tak spokojnego Bałtyku nie 
spotyka Się często. 

Wtorek, 4 sierpnia: wachta 
HI obejmuje służbę w kambu- 
zie z * Fajna to sprawa, jeśli umie 
się z kukiem 3 odpowiednio po- 
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Kącik 


Przyjaciół 


Dziś oddajemy głos hob¬ 
bistom i pasjonatom, którzy 
o interesujących ich spra¬ 
wach pragną podyskuto¬ 
wać listownie. Życzymy 
udanej korespondencji 

i wielu arcydekawych 

tematów, 

Kocha zwierzęta, uwiel¬ 

bia książki, muzykę po waż¬ 

ną i organową, poezję, zbie¬ 

ra maskotki. Ma 159 cm 

wzrostu, waży 65 kg. 15 lat. 


rozumieć i pracować racjo¬ 
nalnie. 

Środa, 5 sierpnia - godzina 
12*10 z pompą wychodzimy na 
zatokę. Przy nabrzeżu kupa lu¬ 
dzi* Wśród nich dość znaczna 
liczba byłych uczestników rej¬ 
sów z llpca* Około pół do pierw¬ 
szej stawiamy żagle. Mijamy 
Sopot, Port Północny w Gdań¬ 
sku. Po trzeciej wychodzimy na 
pełne morze. O dziewiątej mija¬ 
my Rozewie. W chwilę potem 
mijamy się z „Zawiszą 
Czarnym". 

Czwartek, 6 sierpnia - 7.00 
pobudka i gimnastyka, wcho¬ 



dzimy po wantach 4 * na dolnego 
marsa 6 t schodzimy na drugą 
burtę. Świetna zaprawa sporto¬ 
wa, szczególnie przy większej 
fali. Wachta III służbę obejmuje 
o 16.00. Pierwszy raz stoję przy 
szturm wale, 4 Około godziny 
19.00 podchodzimy maksymal¬ 
nie pod Bornholm* Robimy 
zwrot i płyniemy kursem na 
Gdynię* 

Piątek, 7 sierpnia - w dzień 
część załogi, która nie ma wa¬ 



chty, uczestniczy w zajęciach 
z nawigacji. Od 20.00 do 0.00 
służba na pokładzie, czyli wach¬ 
ta manewrowo-nawigacyjna. 
Zajęcia z astronawigacjr. Wach¬ 
ta na oku. O 24,00 idziemy spać. 

Sobota, fl sierpnia - coraz 
więcej statków i kutrów. Około 
13*00 na horyzoncie pojawia 
się jacht idący kursem równo¬ 
ległym do naszego. O 14.30 wi¬ 
dać już, że jest to jednostka 
o numerze PZ12 z CWMiW 
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w Gdyni. Salwa rakietą spado¬ 
chronową i płyniemy dalej. 
O 16,00 widać już plażę, a przez 
lornetkę nawet ludzi. Wieczo¬ 
rem dostrzegamy światła po¬ 
rtowe. O 23*00 podchodzimy 
do nabrzeża.Tłum ludzi. Rzutka 
na ląd! Cumy i szpringi 7 obłożo¬ 
ne* Jest godzina 23*05, Rejs 
skończony... Szkoda**. 

Niedziela, 9 sierpnia - wyo- 
krętowanie* Pożegnanie z kole¬ 
gami i na ląd. Ojl jak się ziemia 
dziwnie kołysze?! 

Na zakończenie chciałbym 
sprostować pewne fakty. Po 
sierpniu roku 1980 o „Pogoni" 
zaczęto opowiadać wprost ko¬ 
miczne historie. Jeszcze dziś 
odczuwa się skutki, Ludzie 
tłumnie zwiedzają jacht 
i oczom swoim nie wierzą. Py¬ 
tają, gdzie podziały się te „zło¬ 
te" klamki, stajnia dla koni, 
gdzie jest basen kąpielowy? 
Jest to śmieszne, lecz w grun¬ 
cie rzeczy należy się Polakom 
prawdziwa wersja powstania 
„Pogoni" i jej losów. 

„Czerpak" 
Wejherowo 
Fot. autora 


barkentyna -trój masztowy żaglowiec. 
IMs falwas?cEe oiagiowanie rejowe, na 

groc i bfltfenma&sctć galowe 
Jl katmtoua - kuchci,i 
kuk - kucharz 

Ą> wanty liny staŁ&we olinowania 

si mars fjJatforinij na maicie 

61 srturmwa! li O fu 

J| cumy i szpringi - ftny do prtycumowy- 

wania 
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Elżbieta Siwek, 


Pisze wiersze, należy do 
Polskiego Związku Krótko¬ 
falowców, interesuje go 
muzyka disco I muzyka no¬ 
wej fali, największa pasja to 
fotografia Andrzej Gut, 


Korespondencyjna gra 
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w szachy. Tomasz Muraw¬ 
ski, 

Interesuje ją historia róż¬ 
nych miast polskich, zbiera 
o nich książki, plany, prze¬ 
wodniki, informatory i wi¬ 
dokówki z zabytkami* Kole¬ 
kcjonuje także tzw. pamiąt¬ 
ki, Ma 11 lat. Marzena Stró- 
żyk, 



WSZYSTKICH, KTÓRZY PROWADZILI 
LUB PROWADZĄ DRUŻYNĘ 
PROSZĘ 0 LISTY 

Mój list kieruję do wszystkich harcerzy;, przede wszystkim przybocznych* drużyno¬ 
wych i, instruktorów ZHP* Mam 17 latj jcsiem uczennicą III klasy I LO im. B. 
Chrobrego w Piotrkowie. Jestem instruktorem /.\\V y w stopniu przewodnika i już 
cztery lata pełnię funkcję drużynowej w szkole podstawowej* Proszę wszystkich> którzy 
prowadzą drużynę, bądź prowadzili, o napisanie do mnie* Temat listów to ZHP, 
a najbardziej ciekawią mnie formy pracy w drużynach. 

Uczę się grać również na gitarze, wiem że wiele chorągwi czy hufców wydaje różne 
śpiewniki, może ktoś je posiada. Przecież tak trudno o harcerskie piosenki, lub 
jakiekolwiek materiały i książki pomocne drużynowym. Może byli instruktorzy, którzy 
już nie prowadzą drużyn posiadają takie podręczniki. Proszę o kontakt, napiszcie, jakie 
harcerstwo było dawniej, jak prowadziliście zbiórki, 

Bożena Piasta 


*OCZTa 

Każdy ma 
w swoim życiu 
chwilę zwątpienia 

Nie podoba mi się Twój list, jolu, 
z 86 numeru „Świata Młodych", Nie 
masz kłopotów, dlatego nie rozu¬ 
miesz tych, którzy je posiadają, ja 
doskonale ich rozumiem* Są przeć leż 
nastolatki nie posiadające rodzeńs¬ 
twa, a rodziców zapracowanych, me 
mających czasu na zajmowanie się 
swoimi dziećmi. Do kogo więc się* 
zwracać? Może do koleżanek, lub 
kolegów, którzy to właśnie często 
sami wyrządzają krzywdę swoim ró¬ 
wieśnikom? jeśli bardzo nudzi clę 
„Redakcyjna Poczta" - zrezygnuj 
z czytania tej pozycji, za którą ja 
właśnie przepadam, 
jolu, jeszcze jedno, jeśli w Twoim 
życiu przyjdzie taka chwila, w której 
będziesz załamana i sięgniesz po pió¬ 
ro, aby napisać do „Redakcyjnej Po¬ 
czty" - nie będzie Ci wtedy wstyd za 
to r co napisałaś w 86 numerze „Świa¬ 
ta Młodych ? A myślę, jolu, że laka 
chwila kiedyś nastąpi... 

Ania 

Kiedy mama 
przestanie mnie 
prowadzać za rączkę? 

Czuję się jak na uwięzi, ponieważ 
rodzice nigdzie nie pozwalają mj 
chodzić samej* Mam trzynaście lat 
i do szkoły odwozi mnie mama, do 
sklepu chodzę z mamą, nawet na 
szkolną zabawę kroczy ze mną ma¬ 
ma. Koleżanki i koledzy oczywiście 
wyśmiewają się ze mnie* Już nawet 
sąsiadki delikatnie zwróciły mamle 
uwagę, la próbowałam rozmawiać, 
ale żadne persfa/je nie pomagają. 
Mama jest dla mnie naprawdę bardzo 
dobra, ale ta przesadna opiekuń¬ 
czość jest moim utrapieniem. Ostat¬ 
nio często przez to płaczę i załamuję 
się. Dlaczego jestem tak traktowana, 
przecież jeszcze nigdy nie zawiodłam 
swoich rodziców? Poradźcie, co mam 
robić? 

Załamana Asia 

Kto się nie boi, 
niech do mnie 

napisze 

Mam piętnaście lal i interesuje 
mnie wszystko co nieznane, nleod- 
krytej niesamowite, nieokreślone, 
niebezpieczne, niezbadane, nie¬ 
zwykłe, niemożliwe, niecodzienne 
i tajemnicze* Poza tym lubię sport, 
muzykę rozrywkową i kino* Nie piszę 
nic więcej, reszty o mnie dowiecie się 
z listów. Zdradzę wam jednak* że 
jestem trochę zwariowana. Kto się 
nie boi, niech pisze długie iisty. Od¬ 
piszę szybko i serdecznie. 

Katarzyna Danch 


Jestem gruba, 
czy chuda? 

jedni mówią, że jestem szczupła, 
inni, że za szczupła, a ja wydaję się 
sobie trochę za gruba. Każda dziew¬ 
czyna dba o siebie i chce wyglądać 
dobrze. Tak samo i ja* Nie wiem jed¬ 
nak, czy mam się odchudzać, czy 
przytyć* Przy wzroście 161 cm ważę 47 
kg* Podajcie jakąś tabelę wzrostu 
i wagi, to będę wówczas wiedziała, 
jaka jestem. 

Bogusia 

I • . f L ' * 

OD REDAKCJI: W każdej przy¬ 
chodni rejonowej lekarz pediatra po¬ 
winien posiadać tabelę wykazującą 
w jakim wieku, przy jakim wzroście, 
ile powinno się ważyć* Pędź więc tam 
szybciutko t sprawdź jaka jesteś na¬ 
prawdę: gruba, szczupła, czy akurat 
w sam raz* Nam się wydaje, źe takie 
rzeczy odczytuje się i lustra.*, ałe 
jeśli ono zawodzi? (mm} 
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B ezstronny, nie zacie¬ 
trzewiony obserwator 
wybuchających w kra¬ 
ju coraz to nowych konflik¬ 
tów, kiedy wreszcie pozna 
jako tako stanowiska obu 
stron * 1 w którymś tam z rzę¬ 
du sporze, często nie może 
się nadziwić! że znów po¬ 
wodem kolejnej awantury 
stało się albo nieporozu¬ 
mienie, albo nadepnięcie 
na czyjąś chorobliwie wy¬ 
bujałą ambicję. Oczywiście 
są i konflikty poważniejsze - 
a raczej takie, których skutki 
mogą być bardzo poważne. 
Jakże często przedstawicie¬ 
le rozmawiających czy ukła¬ 
dających się ze sobą grup, 
zachowują się jak dwa osił¬ 
ki, które na oczach miesz¬ 
kańców dwóch - niezbyt ko¬ 
chających się wiosek - sta^ 
nęły naprzeciw siebie na 
wąskiej kładce, przerzuco¬ 
nej nad dzielącą ich rzeczką, 
szerokości psiego ogona. 
Jeden drugiego za skarby 
nie przepuści; uważałby to 
za straszliwy dyshonor... 

Skoro już jesteśmy przy 
tym, dość malowniczym 
przykładzie, to może się 
zdarzyć, iż ci dwaj trykający 
się głowami na chybotliwej 
desce, to są dobroci chłopy; 


agresji w nich tyle co w mi¬ 
siu Fazl, i gdyby nie okrzyki 
z obu stron rzeczki podju¬ 
dzające ich do nieustępli¬ 
wości - dawno by już razem 
poszli na piwo. Al bo co jesz¬ 
cze pewniejsze, każdy do 
swojej roboty, która przez 
ten czas woła o pomstę do 
nieba. 

Taki, jak piszą przy okazji 
sporów politycznych ko¬ 
mentatorzy prasowi - im¬ 
pas, czyli sytuacja na pierw¬ 
szy rzut oka niemożliwa do 
rozwiązania, ma jeszcze 
często inne powody, kom¬ 
plikujące cały konflikt. Oto 
np, może być i tak, że miesz¬ 
kańcy zarówno po jednej 
jak i po drugiej stronie 
rzeczki mają już serdecznie 
dość tych ciągłych awantur 
utrudniających im po pros¬ 
tu życie - ale żaden z nich 


pierwszy nie chce się do te¬ 
go przyznać. Ze strachu 
przed tymi, którzy choć nie¬ 
zgodnie z jego pierwotnym 
znaczeniem - do konfronta¬ 
cji** 5 nawołują. Najczęściej 
z cienia przybrzeżnych krza¬ 
ków, sami głów na szwank 
nie wystawiając 
Nietrudno się domyślić. 

iż to wszystko, co powyżej 
napisałem odnosi się do 
ciągnących się już ponad 
rok rozmów, układów, kon¬ 
ferencji, spotkań i jak ich 
tam jeszcze nazwać kontak¬ 
tów dwóch stron: rządu 

i „Solidarności ', A szcze¬ 
gólnie do tych ludzi po jed¬ 
nej i po drugiej stronie sto¬ 
łów konferencyjnych, któ¬ 
rzy gotowi są doprowadzić 
do zniszczenia wszystkiego 
wokół siebie, byle tylko nie 
powiedziano o nich, że 


ustąpili choc otyłe co brudu 
za paznokciem z zajmowa¬ 
nych przez siebie pozycji... 
To do Was mówię, Do Was, 
których bezrozumoe, tępe 
jak ostrze starej siekiery, 
choć równie groźne zapa¬ 
miętanie w głoszeniu naj¬ 
bardziej skrajnych poglą¬ 
dów wiedzie nas na skraj 
przepaści. 

Przestańcie już wreszcie 
wykrzykiwać swoje racje, 
z których potem i tak nie 
pozostaną ant L strzępki, 
przestańcie dręczyć swoje 
dzieci, siebie i nas wszyst¬ 
kich niekończącymi się kła¬ 
mstwami i prowokacjami 
służącymi tylko do tego, że¬ 
by nas przeciwko nam pod¬ 
burzyć, wzbudzić jeszcze 
większą wzajemną podej¬ 
rzliwość. skłócić wreszcie 
ostatecznie. Najwyższy czas 


na opamiętanie, jeśli nie 
chcecie, aby Wasze nazwi¬ 
ska historia po wsze czasy- 
związała z największą trage¬ 
dią narodu, do którego 
przecież sami należycie... 

Zacząłem ten tekst dość 
frywolnie, ale niejako sam 
doprowadził mnie on do te¬ 
go punktu, którym się koń¬ 
czy większość rozmów pro¬ 
wadzonych ostatnimi mie¬ 
siącami w polskich do¬ 
mach. Mówi się w nich 
o groźbie całkowitego zała¬ 
mania się gospodarki, 
o wciąż ponawianych pró¬ 
bach rozbicia jedności na¬ 
rodowej, wreszcie o zagro¬ 
żeniu istnienia państwa. 

Wielkie to słowa i mówią 
o wielkich i nie urojonych 
niebezpieczeństwach. Mo¬ 
że dojść do nich tylko pod 
jednym warunkiem - jes¬ 


tem o tym najgłębiej prze¬ 
konany - jeśli się pozwoli¬ 
my zwariować przez krzyka¬ 
czy różnej maści i podzieli¬ 
my na wyniszczające się 
wzajemnie grupki, zaciekle 
broniące swoich coraz to 
nędzniejszych pozycji. 

Żeby zaś do tego nie do¬ 
szło wystarczy poszerzyć 
nieco tę kładkę, na której 
stoją owe przykładowe dwa 
tłukące się łbami osiłki, 
i wybrać się z wizytą do tych 
po drugiej stronie. Okaże 
się wtedy, że ogromna ich 
większość to tacy sami lu¬ 
dzie jak my, zmęczeni 
śmiertelnie szarpaniną do 
której sęnieustannie nama¬ 
wiani lub zmuszani. 

1 ręczę, że oni czują to 
samo... 

JERZY DĄBROWSKI 


*‘ f A nie jest to takie proste Jak po¬ 
winno być, bowiem jedna ze stron 
ma skłonności do histerii, a druga 
chciałaby jak. najdłużej zachować 
dla siebie wyłączność interpinetowa- 
nta możliwie wszystkiego na swą 
korzyść. 

+# 1 Gzjg, używając słowa konfron¬ 
tacja, ma się na ogół na myśli bez¬ 
pośrednie starcie siłowe dwóch 
stron, groźne w skutkach dla wszys¬ 
tkich. Dawniej oznaczało ono po¬ 
równanie przeciwstawnych poglą¬ 
dów dotyczących jednej sprawy. 


C zekaliśmy pod bramą. Bardzo pięk¬ 
ną, pracowicie wydłubaną z drewna, 
z podestem na wysokości pierwsze¬ 
go piętra. Tam, na górze, tkwił nierucho¬ 
mo, jakby żar lejący się z nieba go nie 
dotyczył, „po uszy" umundurowany har¬ 
cerz. Czuwał. 

Cudzoziemcy, zaproszeni przez ZHP, 


a pragnący zwiedzić jedną typowa stanicę 
harcerską, powoli zaczynali się niecier¬ 
pliwić. 

- Czemu nie wchodzimy?! 

- Czy w tej bramie jest fotokomórka? - 
raz po raz zadawał I coraz głupsze pytania. 

- Komendant zabronił wpuszczać bez 
pozwolenia! - upierał się wierny strażnik 
stanicy. 

Czas upływał, cudzoziemcy rozpuszcza¬ 
li się w słońcu. 

Nagle, z oddal t dobiegły nas czyjeś wo¬ 
jownicze okrzyki. Przez plac apelowy pę¬ 
dził, zapinając w pośpiechu bluzę i upy¬ 
chając głowę w beret, sam komendant. Za 
nim, w pewnym oddaleniu grupa mło¬ 
dych Instruktorów. Co bystrzejszy obser¬ 
wator łatwo dostrzegł błyskawicznie for¬ 
mujące się w szyk zastępy. Obcokrajowcy 
wyglądali na bardziej niż zdumionych. 

Dopadłszy bramy, komendant zabił 
spojrzeniem małego wartownika, który 
wprawdzie nie padł na miejscu, ale skulił 
się w sobie tak, że nie było go widać. 
Zrobiło się głupio. Wszystkim, ale nie ko¬ 
mendantowi. 

- Witam y ha rcerskim zwyczajem w ra- 


szej gościnnej stanicy / Małe nieporozu¬ 
mienie z tym czekaniem. Wybaczcie f 

■El" 

Cudzoziemcy, widząc w głębi płacu gar 
z kompotem, szybko wybaczyli, po czym 
kłusem ruszyli w kierunku orzeźwiającego 
napoju. Nie dane im było tam dotrzeć. Bo 
oto, z setki gardeł harcerskich wyrwała się 


wana od tygodnia. 

Goście zamarli; poczuli się jednak 
w obowiązku wysłuchać, uśmiechnąć 
i podziękować. Wszystko przebiegało te¬ 
raz zgodnie z pląnem. Komendant roz¬ 
chmurzył się nieco i ryknął w stronę tkwią¬ 
cych nieruchomo harcerzy. 

- .„cznośćl ...cznijł 

Cudzoziemcy zbili się w gromadkę, jak¬ 
by obawiając się, że padające komendy 
ich również dotyczą. 

- Po co on te dzieci ćwiczy?- zapytał 
chłopak z Francji. 

Nikt nie umiał mu odpowiedzieć 

Teraz komendant przedstawiał krótki 
rys historyczny stanicy. Jak to tymi ręko¬ 
ma, sami, dzień po dniu, praca, zabawa, 
proces wychowawczy 1 proszę, jaki cu¬ 
downy efekt! Widać było, że jest z siebie 
zadowolony. 

- A teraz kochani chcemy Wam poka 
zać stanicę. 

Cudzoziemcy zaczęli prosić, żeby po¬ 
zwolił im połazić po ooozie, porozmawiać 
z dziećmi, obejrzeć co będą chcieli. Ale 
Komendant miał inny plan, 

Ruszyli pod pierwszy namiot 


- To jest namiot W środku mamy pry¬ 
cze, oi tutaj jest totem. Zastęp nazywa się 
„ Bombonierki ", 

W czasie kiedy komendant podawał te 
fascynujące fakty, „Bombonierki" stały 
na baczność. 

Namiotów było dwanaście. I wszystko 


nie drobne zajście. Kiedy dotarliśmy znu¬ 
dzeni pod ostatni namiot komendant kle¬ 
pnął jednego z chłopców po ramieniu 
i patrząc mu czujnie w oczy, zapytał: 

- A może masz jakieś pytanie do na¬ 
szych gości? 

Harcerz, jak się potem okazało, miał 
przygotowane pytanie, ale tak go ten czuj¬ 
ny wzrok komendanta spłoszył, że wszyst¬ 
kie znaki zapytania wyleciały mu z głowy. 
Uratował go przyjaciel stojący obok, 

- Ja mam pytanie!- powiedział i zwra¬ 
cając się do młodego instruktora z Algie¬ 
rii, zapytał: 

- Skąd ma pan taki fajowskt zegarek? 

Komendant zamarł ze zgrozy. Goście 

trzymali się za brzuchy ze śmiechu. Nare¬ 
szcie jakieś normalne dziecko! Ale już 
żaden z obco krajowców nie mógł widzieć, 
jak chłopca „poproszono" za namiot I jak 
dostaje po uszach. 

W końcu puszczono cudzoziemców 
wolno. Tymczasem pod lasem, krzątały 
się jak mróweczki zastępy harcerzy, zno¬ 
sząc na grzbiecie chrust na ognisko. Dru¬ 
ga grupa zdzierała gardła śpiewając 
i wznosząc entuzjastyczne okrzyki. Mię¬ 


dzy harcerzami krążył rozjuszony komen¬ 
dant, raz po raz zdzielając po głowie mało 
aktywne jednostki. 

Wraz z komarami przyszedł wieczór. 
Goście na kocach, dzieci na trawie. Ogni¬ 
sko czeka na zapalenie. 

- Jedną zapałką! Jedną zapałkąf - 


z Tunezji, której przypadł w udziale za¬ 
szczyt zapalenia ogniska, wzywa do po¬ 
mocy tłumacza, 

Komendant prowadzi program. Zwraca 
się do cudzoziemców, chociaż harcerzy 
jest trzy razy więcej. Ale nie o nich w tym 
wszystkim chodzi. Łatwo dostrzec strasz¬ 
liwe zdenerwowanie dzieci, I choć skecz 
śmieszny, do śmiechu wszystkim daleko. 
Wszystkim - poza komendantem, Ten na 
ognisku odgrywa rolę kolesia, przyjaciela, 
równiachy - dziś wieczorem musi sobie 
na to pozwolić. Goście z zagranicy patrzą. 
Niech widzą, jak się dzieci wychowuje. 

Na pożegnanie krąg, splecione dłonie, 
uśmiech przyjaciół. Goście tęsknie spo¬ 
glądają w stronę autokarów, Ale komen¬ 
dant ma jeszcze niespodziankę. Z miną 
świętego Mikołaja wyciąga zza pleców 
ogromną, papierową torbę, u krywaną do¬ 
tąd skrzętnie w obozowym magazynie 
żywności, 

- To na drogę - mówi, wciskając każ¬ 
demu z obcokrajowców po trzy czekola¬ 
dowe cukierki. 

A harcerze stoją i patrzą. 

ANNA BARANOWSKA 


NIEWIELE 

BRAKOWAŁO 

a już 

w XVI wieku 
MIELIBYŚMY 

NAJWYŻSZĄ 

IZBĘ 

KONTROLI! 

(InŁ wŁ) Na porządku obrad Sejmu - 
zwołanego w roku 1565 do Piotrkowa - 
znalazły ślę przede wszystkim kwestie 
ściśle ustrojowe, dotyczące wzmocnie¬ 
nia władzy centralnej. Sformułowania 
postępowej grupy średniej szlachty 
w tej sprawie ulegały dużym wpływom 
Andrzeja Frycza Modrzewskiego, który 
zgodnie z duchem postępowych haseł 
owej epoki był zwolennikiem monar¬ 
chii, „gdzie władza królewska wszyst¬ 
ko rządzi Ideałem jego była wszakże 
monarchia podległa prawom. Problem 
wzmocnienia władzy wykonawczej ro¬ 
zumiała szlachta głównie jako ograni¬ 
czenie wpływów magnatem i hierarchii 
duchownej. Dążyła więc do kontroli 
senatorów, ministrów, starostów... 

Na wspomnianym Sejmie piotrkow¬ 
skim dyskutowano również projekt 
Stworzenia urzędu tzw. insty^itorów 
czyli urzędników pochodzących z wy¬ 
boru szlachty, badających prawidło¬ 
wość i celowość działania różnych 
organów ówczesnego państwa. Wpro¬ 
wadzenia tego urzędu kontrolnego za¬ 
żądała grupa posłów sejmowych zwią¬ 
zana z Modrzewskim. Taka XVl-wiecz- 
na „Najwyższa Izba Kontroli'", obda¬ 
rzona szerokimi kompetencjami. 
i pewnością pomogłaby w usprawnie¬ 
niu działania administracji oraz ukró¬ 
ceniu nadużyć i wprowadzeniu dyscy¬ 
pliny wśród urzędników (często spra¬ 
wujących swe funkcje bezpłatnie i za¬ 
zwyczaj dożywotnio), W sensie społe¬ 
cznym instytucja ta, kontrolując wszy¬ 
stkich senatorów i urzędników ziem¬ 
skich, wzmacniałaby władzę królew¬ 
ską, a ograniczała samowolę magna te- 
rii, która obsadziła wy/sze urzędy. 

Jednak tak się nie stało. Projekt 
utworzenia XVI-wiecznej Nlk, zwal¬ 
czany przez magnat er ię (jako przeciw 
niej przede wszystkim skierowany 1 !, 
a za słabo popierany przez króla Zyg¬ 
munta Augusta ostatecznie nie został 
zrealizowany, 

Henryk Szubert Łódź 


pieśń powitalna - spontaniczna. Treno- potoczyłoby się zgodnie z planem, gdyby skandują harcerze. Przerażona pionierka 
























Pingwinisko 


Nie tylko 
pingwiny (5) 

W odległości kilkuset metrów od 
-stacji znajduje się pingwinisko, 
m iejsce, gdzie w wielkich skupi¬ 
skach tzw, koloniach, liczących nawet po 
kilkanaście tysięcy sztuk, żyję pingwiny. 
Ptaki te nieodmiennie kojarzę się z Antark¬ 
tyka, są jakby jej symbolem. Na południo¬ 
wej półkuli naliczono 17 gatunków tych 
uroczych bezlotkow, nie tylko w Antarkty¬ 
ce ale również w Amery ce Płd„ południo¬ 
wej Australii i w południowej Afryce, a na¬ 
wet na wyspach Galapagos! 

W najbliższej okolicy stacji im, Arctow- 
skiego żyją 3 gatunki pingwinów - w su¬ 
mie jest ich ponad 150 iys. sztuk, Najpo¬ 
pularniejsze są pingwiny Adeli. Dlaczego 
ochrzczono jętym Imieniem? W1840 r. do 
brzegów Antarktydy Wschodniej dotarł 
żeglarz francuski Dumont d ł Urvilfe. Powi¬ 
tany został przez tłum wyfrakawanydh, 
eleganckich osobników. Był to gatunek 
pingwinów, który nie został jeszcze opisa¬ 
ny. Ich odkrywca na cześć swojej żony 
noszącej właśnie imię Adela, nazwał je po 
prostu pingwinami Adeli, a miejsce gdzie 
ujrzał je po raz pierwszy - Ziemią Adeli. 

Bardzo oryginalny jest drugi gatunek 
pingwinów żyjąCy w okolicach polskiej 
stacji. Zwraca uwagę drobnym szczegó¬ 
łem upierzenia. Każdy osobnik ma na bia¬ 
łej szyi czarny pasek. Skojarzenie jest 
dość jednoznaczne - policjant na służbie, 
No i przyjęła się nazwa - pingwiny-polr- 
cjanęi. Choć oficjalnie są to pingwiny an¬ 
ta rktyczne {Pygoscelis anta ret i ca), to 
w gwarze polarników utrzymuje się popu¬ 
larne określenie. 

1 trzeci gatunek pingwinów, najmniej 
liczny, ale chyba najbardziej strojny; czer¬ 
wone nogi i dziób, białe przybrania nad 
oczami. To pingwiny papua, zwane papu- 
asklmi albo „p*?uasami". Skąd wzięła się 
ta nazwa przywodząca na myśl odległą 
przecież wyspę Nową Gwineę - nie udało 
mi się ustalić. 

Adelki, „policjanci" i „papuasy", tu, na 
Wyspie Króla Jerzego gniazdują, czyli 
znoszą jajka I wychowują młode. Wczes¬ 
nym latem pingwinisko „zaludnia się" 
dosłownie w ciągu kilku dni tysiącami 
osobników zgrabnie wyskakującymi 
z morza, Czasami trafia się „oryginał", 
ptak, który po prostu zmyli drogę. Opo¬ 
wiadano mi, że któregoś dnia do stacji 
trafił „cesarz". To największy, ponad me¬ 
trowy pingwin, żyjący na samym konty¬ 
nencie Antarktyki Często nazywa się go 
najdziwniejszym ptakiem żyjącym na kuli 
ziemskiej, rrun, dlatego, że znosi jajko 
i wychowuje pisklę w czasie zimy, gdy 
przez Antarktydę przetaczają się najcięż¬ 
sze mrozy i najsilniejsze wiatry, a w do¬ 
datku nie jedząc tygodniami (ojciec i mat¬ 
ka na zmianę). Zainteresowanie więc nie¬ 
spodziewanym gościem w stacji było 
ogromne. Każdy chciał się znaleźć przy 
nim jak najbliżej, sfotografować, podzi¬ 
wiać, a on, nic sobie z tego nie robiąc 
„obgęgał" wszystkich I dumnie, jak ce¬ 
sarz, przeszedłszy przez stację udał się 
w dalszą drogę. 

Było to dość niezwykłe i rzadkie spotka¬ 
nie, W Antarktyce żyje bowiem tylko 500 


tys, pingwinów cesarskich podczas gdy 
Adefek jest ok. 50 min. 

* * *■ 

W najbliższych okolicach polskiej stacji 
naliczono 12 gatunków ptaków. Kilka 
słów o tych, które wzbudzały największe 
zainteresowanie. 

Skua przypomina dużą, szarą kurę. Gdy 
przyjrzymy się jej dokładniej zwrócimy 
uwagę na jakże istotne odmienności - 
dziób haczykowaty, silny, nieco podobny 
do orlego, nogi błoniste jak u kaczki, 
skrzydła duże, rozłożyste. Skua jest znako¬ 
micie przystosowana do życia w Antarkty¬ 
ce - doskonale lata, pływa. Wiedzie tryb 
żyda drapieżników. Jest postrachem pin¬ 
gwinów, Lata nad pingwiniskiem i atakuje 
osobniki chore, słabe lub młode, pozosta¬ 
wione bez opieki. Byłam pełna oburzenia 
dla bezlitosnego zachowania skuy przy 
zdobywaniu pokarmu; biolog patrzy na 
sprawę bardziej rzeczowo twierdząc „jed¬ 
no żyje z drugiego i naturalny cel - równo¬ 
waga ekologiczna zostaje zachowany". 

I może nie miał racji ten, kto wygrzebywał 
spod śniegu pisklęta ratując wiele z nich. 
Czy jednak wszel ka ingerencja w natural¬ 
ne życie przyrody nie jest wskazana? 


Innym zwracającym uwagę ptakiem 
jest siewka biała. Przypomina gołąbka, 
choć dziób ma o wiele mocniejszy. Bardzo 
ruchliwa, zbiera resztki pokarmu jakie wy¬ 
padną pingwinowi z dzioba, a także żywi 
się padliną. W przeciwieństwie do wię¬ 
kszości ptaków ma swoje gniazdo nie 
wprost na ziemi, lecz w załomach skal¬ 
nych, przez co wydaje się ono być bardziej 
komfortowe. W okolicach stacji nie ma 
wielu siewek, zaledwie kilkadziesiąt par, 
ale trudno ich nie zauważyć. 

Podobnie stosunkowo nielicznie repre¬ 
zentowane są ptaki przypominające na¬ 
sze duże szare gęsi. To petrel olbrzymi. 
Jego ciężar uniemożliwia mu swobodne 
oderwanie się od ziemi, dlatego też gdy 
chce pofrunąć, musi najpierw wejść na 
jakieś wzgórze i dopiero stamtąd jakby 
spłynąć na powietrznej fali. Zwraca uwa¬ 
gę dziób, imponujący wielkością, około 
12 cm, podkręcony na końcu. Jako wprost 
niewiarygodną ciekawostkę przyjęłam in¬ 
formację dr Bolesława Jabłońskiego 
o posiadaniu przez te ptaki gruczołów 
odsalania wody, dzięki czemu mogą pió 
wodę morską, i jeszcze jedno - petrel nie 
pozwala zbliżyć się do siebie odganiając 
intruza bronią tyie skuteczną co nieprzy¬ 



jemną. Wyrzuca z siebie na odległość 
kilku metrów gęstą, ciemnoczerwoną 
ciecz o silnym nieprzyjemnym zapachu 
i bardzo trudną do usunięcia. Poza biolo¬ 
giem dr Aleksandrem Wasilewskim niko¬ 
mu z personelu stacji nie udało się zaprzy¬ 
jaźnić z petrelem, aby móc go np, pogła¬ 
skać, Dr Wasilewski swobodnie dotykał 
nawet groźnie wyglądający dziób ptaka. 

Raz tylko ujrzałam w najbliższym sąsie¬ 
dztwie stacji bardzo oryginalnego ptaka - 
anta rktyczne go kormorana, zwanego nie¬ 
bieskookim, Siedział na kamieniu przy 
brzegu zatoki, z dumnie wypiętą piersią, 
wyciągniętą długą szyją I zwróconą na 
bok głową. Widział mnie, oczywiście, ale 
nadal stał nieporuszeme, podeszłam bli¬ 
sko, tak, że niemal „wszedł" mi w obiek¬ 
tyw aparatu; W momencie gdy pstryknę¬ 
łam zdjęcie mrugnął jakby znacząco błę¬ 
kitnym okiem i odleciał. 

Przy pingwlnisku, nad brzegiem zatoki 
wylegują się słonie morskie. W jednym 
takim skupisku naliczyliśmy Ich około 90, 
Żyją w haremach, jeden słoń ma nawet 
kilkanaście „żon" o które zazdrośni kon¬ 
kurenci staczają z nim krwawe boje. Ocię¬ 
żałe, z trudem poruszają się po lądzie* Ich 
otwarte paszcze odstraszają od zbliżania 
się. Są to jednak zwierzęta łagodne, choć 
nie zaryzykowałabym głaskania takiego 
cielska - nieopatrzny ruch i można być 
przyciśniętym kilkoma tonami. Tyle bo¬ 
wiem ważą słonie morskie. Właściwie, to 
tylko ciężar jest jedyną wspólną cechą 
jakie mają ze stornem lądowym. Przy dość 
wybujałej wyobraźni można u samca do¬ 
strzec coś na kształt trąby-to dość rozwi¬ 
nięte nozdrza nadymają stę, gdy jest za¬ 
niepokojony, 

Nie przypuszczałam, że fauna antarkty- 
cznego świata może być tak bogata, 
A zdawałoby się, że Antarktyda to tylko 
lodowa pustynia, gdzieniegdzie ping¬ 
win... Zgadzam się z Gerardem Janicho- 
nem, który w książce opisującej podróż 
jachtem „Damień" do Antarktyki napisał: 
„Osobliwością polarnych zwierząt Połud¬ 
nia jest ich powszechna łagodność, do¬ 
stępność i sympatyczny sposób bycia. (.. .} 
Ile w tych zwierzętach udzielającego się 
spokoju, jakże wydają się stateczne i wier¬ 
ne swemu środowisku! (...) Sama tutejsza 
zwierzyna i jej życie mogą być uzasadnie¬ 
niem zawędrowania w te okolice". 

* * * 

IMa zakończenie kilka słów o roślinności 
otaczającej naszą stację. Nie ma tu ani 
jednego drzewka, ani najmniejszego 
choćby krzaczka, są jednakzielonełąki. To 
dość szokujące, gdy spod topniejącego 
śniegu wyłania się zielona darń. To gęsto 
rosnące mchy i porosty, których jest tu 
kilkanaście gatunków, I kiedy nasycam już 
wzrok tą niezwykłą tu zielenią, zaczynam 
szukać na „łące" traw i kwiatów. Znajduję 
wreszcie kilka kępek trawopodobnyoh. To 
Deschampsia antarctica, jeden z dwóch 
gatunków roślin naczyniowych jakie zna¬ 
leziono w okolicach polskiej stacji - wy¬ 
jaśnia botanik dr Ryszard Ochyra. Reszta 
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Siewka biała 


to rośliny zarodnikowe. Tak, że o zobacze¬ 
niu antarktycznych kwiatów mogę tylko 
pomarzyć. 

Na swój prywatny użytek antarktyczny- 
mi kwiatami nazwałam porosty gęsto po¬ 
krywające skały na pingwlnisku. Botanik 
powie, że to tylko porosty, tzw. pionierzy 
życia, bo rosną w najbardziej trudnych 
surowych warunkach, a te przy pfngwini- 
sku należą do rodzaju najlepiej się rozwi¬ 
jającego na siedliskach bogatych w związ¬ 
ki azotowe. A takim są właśnie miejsca 
gniazdowania ptaków. Na pingwinisku 
skałki porośnięte są żółto-pomarańczo¬ 
wymi roślinami (stąd Anglicy nazwali to 
miejsce Orange Rocks czyli Pomarańczo¬ 
we Skały). Całośćffobi piękne wrażenie - 
kolory i niezwykła sym bioza świata rosi in¬ 
nego ze zwierzęcym. 

-* * * 

Chodząc po okolicach stacji zastana¬ 
wiam się, czy można było znaleźć dla 
polskiej placówki antarktycznej korzyst¬ 
niejsze miejsce. Chyba trudno byłoby 
o lepszy wybór. Walory przyrodnicze naj¬ 
bliższych rejonów stacji im. Arctowskiego 
doczekały się również „uznania" między¬ 
narodowego “ w 1979 roku Komitet Nau¬ 
kowy Badań Antarktycznych (SCAR) na¬ 
dał im status Miejsca o Szczególnym Zna¬ 
czeniu Naukowym (SSSI), odpowiadają¬ 
cego mniej więcej przepisom o ścisłych 
rezerwatach przyrody. W całej Antarktyce 
takich obszarów jest zaledwie osiem. 

HANNA KRZYŻANIAK 
Fot. autorki i Jerzego 
Kaszubów s ki ego 
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Sezon międzynarodowych rajdów mo¬ 
tocyklowych w pełni. Ryk silników, za¬ 
duch spalin „Castrolu", migotanie barw¬ 
nych lakierów kasków i maszyn, motocy¬ 
kle marek, od których kręci się w głowie- 
„Suzuki", „Yamaha", „BMW", „Sim¬ 
son", „Fantica", „Montesa", „KTM",„ 
Wszystkie, zarówno wrzeszczące wysoki¬ 
mi tonami silników małe „osiemdziesiąt¬ 
ki" i „setki", jak i pomrukujące basem 
motocykle z silnikami o pojemności 500 
cm 3 wzbudzają zachwyt obserwatorów. 

Ale motocykle same nie jeżdżą. Na raj¬ 
dach dosiadają ich wyjątkowo znakomici 
jeźdźcy. Wśród nich i dwukrotny mistrz 
Europy - Polak, Stanisław Olszewski, lau 
reat tegorocznego wyróżnienia „fair 
play". Równie dzielnie spisuje się nasz 
drugi reprezentant - Zbigniew Kłujszo, 
dwukrotny brązowy medalista ME. Emo¬ 
cjonujące są próby przyspieszenia. Nie¬ 
którzy z zawodników na. zmianę pięciu 
biegów potrzebują,,. 7 sekund, W miejscu 
startu opony motocykli wypalają w asfal¬ 
cie dosyć głębokie dołki. 

Jednak to jest niewinny początek raj¬ 
dów. Dopiero później, w czasie tzw. pró¬ 
by szybkości terenowej widzowie mogą 
zobaczyć, jak jeździ motocyklem człowiek 
zdecydowany na wszystko. Maszyny pę¬ 
dzą w dół i w górę po pionowych prawie 

DOKOŃCZENIE NA $TR, 7 


































nareszcie 

dzieje 


...dzieje $ię r oj dzieje! Objazdowe ZOO stanęło taborem, jest muzyka, są 
atrakcje jakich mało. ja rmark różności. W sam raz na niedzielne, leniwe popołud¬ 
nie w małym miasteczku. Tłum więc tłoczy się koło wozów. Trzeba koniecznie 
zobaczyć małpy, papugi, węże i kuce. Odważni i nie umiejący odmówić sobie 
żadnej pr/vjrmnmf i 111:1^ nawet dosiąść ..rumaków" nieco znudzonych powta¬ 
rzających się na każdym postoju swoją rolę „u iHkiuj niespodzianki dla najrnlod- 
szych". Ale nic to. Ważne, że są chętni, że ludzie (u lubią, a więc ludzie kupią... 
bilet Kasa też się liczy. I coś nareszcie dzieje się. Tylko trochę żal zwierząt. 
Osowiałych, zmordowanych transportem. Nieustannie głaskanych i poklepywa¬ 
nych, bo przecież dla zwierząt trzeba być dobrym, (kp) 


Fol. M. Szymański 


* 


Dziś, kiedy tnaj^ za sobą taki szmat estradowej drogi, ich nazwę, - która 
jest, jaka jest dlatego, żeby było po prostu śmiesznie - można wykorzystać 
do zbudowania całkiem zgrabnej odpowiedzi na pytanie: 



Otóż jak sądzę oddycha ona głęboko, śpie¬ 
wając przy tym donośnie. 

Oddech pierwszy 

wykonała Kaczucha w styczniu tego roku 
w Olsztynie. T am i wtedy spotkali się wszyscy 
na pierwszej wspólnej próbie, A więc Andrzej 
Janeczko - autor tekstów i muzyki, Zbyszek 
Rojek-aranżer i w ogóle „fachman” od strony 
muzycznej, Maja Piwońska ze świeżym, bar¬ 
dzo dziewczęcym głosem i uwagami ^An¬ 
drzej ku, nic śpiewaj przcmarŹni^te, bo to nie 
po polsku" i pies l.emon, w skrócie zwany 
Len i zdobi ciebie i twój dom oczywiście). 

Oddech drugi 

to był już Kraków. Jury odbywającego się 
tam XVIII Studenckiego hesdwalu Piosenki, 
któremu to czcigodnemu gronu przewodni¬ 
czy! Wojciech Młynarski, przyznało im Grand 
Pmc Swoją nagrodę dorzucili także dziennika¬ 


rze - i to.jest coś, bo oni rzadko zgadzają się 
7, oficjalnymi werdyktami. Za co te nagrody? 
Przede wszystkim za znakomicie zaśpiewaną 
i strasznie ciętą piosenkę o Wodzu, który 
narobił rozgardiaszu, bałaganu i czego tam 
jeszcze, a teraz:„ On biedny, on ehory } on leży 
w szpitalu” i nawet usprawiedliwiać się nie ma 
ochoty, tylko „wzrusza ramieniem jak gdyby 
nic". 

Śpiewali jeszcze o dziwmym kombajniście 
wściekającym się na swoim Bizonie: f Jnk 
nieprzyjemnie, gdy pot płynie zc mnie. I krew 
mnie zalewa, bo znów skosiłem drzewa. JJ (,, 

I „O weselu w pewnej białostockiej miejsco¬ 
wości^ - trochę ponurym, bo: „ Wesc/c toby/o 
i rozwód na pół, Iw młody mc z młodą pokłócił. 
Wesele to byln i pogrzeb nu pół , bo jeden 
z wesela nic wrócił "(...). 

Relacjonowali też- w piosence oczywiście - 
pytania, jakie w dzisiejszych, niezupełnie zwy¬ 
czajnych czasach, zadają dzieci, wprawiając 
w zakłopotanie dorosłych: „/a poeta ihchmy- 
tu milczę, kiedy syn mnie pyra. Co jest lepsze 


mój ty rato: skończyć studiu, czy łopatą ?”(...) 

W ogóle stawiali wiele trudnych pytań . 

Z a festiwalową nagrodą poszły fotoreporter- 
skie flesze, propozycje koncertów i zaprosze¬ 
nie do Opola, Porobiło się wokół nich zuepeł- 
nie tak, jak w piosence o Wodzu, którego 
„Witali, wołali, wołali, witali. Kwiaty, krawa¬ 
ty, pompa i puc 11 , 

A oni w tym wszystkim zwyczajni, na peł¬ 
nym luzie, z psem pałętającym się po estradzie 
i radośnie merdającym ogonem. Tylko Opola 
trochę się bali - bo jakby „nie z ich bajłi” były 
dostojne aranżacje z niemal obowiązkowymi 
wstawkami smyczkowym i, wtłaczanie w jakąś 
wymyślną scenografię, sztampę estradową, 
Ale jak się okazało 

trzeci oddech 
Kaczuchy 

czyli Opole, to był kolejny sukces. Wystąpi¬ 
li tam w Kabaretonie i konkursie interpretacji, 
w którym też dostali główną nagrodę. Śpiewali 
„Kombajnistę” i piosenkę „$taruszkę”-„Q- 
kularników”, pochodzącą z legendarnego już 
prawie studenckiego teatru STS. X tejże „sta¬ 
ruszki^ zrobili coś na kształt piosenki własne¬ 
go pokolenia: zaśpiewali ją w zupełnie nowym 
rytmie, trochę parodiując tamten liryczny sył 
i z tamtych czasów bigbifowe pokrzykiwania, 
ale i utożsamiając się ze studentami - okuła rui - 
kami, co to ,, uszy mają odmrożone, nosy 
w szalik otulone > spodnie mają zeszłoroczne, 
miny mroczne. 1 ' Może to i śmieszne, ale ja, 
kiedy lego słuchałam, byłam tak przejęta, 
jakby śpiewali o mnie, Z tego przejęcia i wsty¬ 
dliwie skrywanego wzruszenia zaczęłam się 
zastanawiać, co w nich jest takiego innego, 


fajnego? I doszłam do wniosku - przez porów¬ 
nanie, bo tak najłatwiej - że oni są trochę iy z 
Młynarskiego 75 , który w jednym celnie spoin¬ 
towanym obrazku, z życia, w jednym dosad¬ 
nym zdaniu, więcej potrafi powiedzieć o na¬ 
szych czasach niż sążnisty, naukowy referat. 
Co prawda tej skrótowości właściwej Młynar¬ 
skiemu jeszcze trochę K aczuchom brakuje, ale 
akurat ten ,^nankament” nadrabiają czym 
innymi atmosferą zabawy. Bawią się na estra¬ 
dzie sami sobą, bawią się dowcipnymi teksta¬ 
mi, bawią się też muzyką, parodiując ograne 
motywy, efekty, całe style wykonawcze. I mo¬ 
że tym właśnie „kupują” publiczność? 


Jak z tego wy mika, odpowiedz na postawio¬ 
ne w tytule pytanie jest prosta: Kaczucha 
oddycha znakomicie. Jaki będzie 

czwarty oddech 
Kaczuchy 

pokaże pierwsza długogrająca płyta, którą 
zespół właśnie nagrywa. Nie wiem jak wy, ale 
ja czekam. 

ANNA MIESZCZANEK 
Fot. CAF 






































































































- Ostatnio wystąpił 
pan w filmie Andrzeja 
Wajdy „Człowiek z żela - 
za"; czy zechciałby pan 
powiedzieć coś o swej 
nowej roli? 

- Przez lata grałem 
młodzieńców zarówno 
w flimie, jak i w telewizji, 
do czego predestynowa¬ 
ły mnie warunki zewnę¬ 
trzne, Reżyserzy tak 
właśnie mnie widzieli, 
Z wiekiem role te musia¬ 
ły się skończyć, Zapro¬ 
szenie do udziału w fil¬ 
mie Wajdy „Człowiek 
z żelaza 1 " stało się dla 
mnie prawdziwym prze¬ 
życiem. Początkowo zo¬ 
stałem zaangażowany 
do epizodycznej roli red, 
Jabłonka, która ostatecz- 
nie nie została włączona 
do filmu. Po pierwszych 
zdjęciach Wajda powie¬ 
rzył mi rolę Winkla, 

- Czy grał pan już kie¬ 
dyś rolę dziennikarza? 

- Tak, redaktora na¬ 
czelnego pewnej gazety, 
w filmie Andrzeja Kijow¬ 
skiego „Indeks", Rola 


Bliższe nu 
aktorstwo filmowe 


Winkla nie była określo¬ 
na, trzeba było ją współ¬ 
tworzyć, co bardzo mi 
odpowiada. Ten dzienni¬ 
karz radiowy był auto¬ 
rem reportaży o wyda¬ 
rzeniach grudniowych 
na Wybrzeżu izostał„od- 
stawiony na boczny tor". 
Zagubił się wówczas, za¬ 
czął pisać pod dyktando. 
Gdy w sierpniu 1980 r. 
przybywa na Wybrzeże, 
buntuje się, nie chce być 
bezmyślnym narzę¬ 
dziem. 

- Co oznacza „być ak¬ 
torem Andrzeja Wajdy"? 

- Współpraca z Waj¬ 
dą daje pełną satysfak¬ 
cję. Połowa sukcesu tego 
znakomitego reżysera le¬ 
ży w doborze obsady ak¬ 
torskiej. Obdarza ludzi 
zaufaniem, poważnie 
traktuje ich propozycje, 
zgadza się na wprowa¬ 


dzenie zmian rtp. To jest 
podstawą całkowitego 
porozumienia między re¬ 
żyserem i aktorami. Daje 
to aktorom poczucie 
pewności siebie, co do¬ 
skonale na nich wpływa 
i co jest niezbędne dla 
powstania wartościowe¬ 
go filmu. Rola Winkla 
w trakcie realizacji filmu 
rozrosła się, trzeba było 
więc wyciąć kilka scen na 
korzyść całości. Tej mia¬ 
ry fachowiec, jakim jest 
Wajda, doskonale zda¬ 
wał sobie sprawę, jak na¬ 
leży postąpić, tak, że 
choć żal mi było tych 
scen, łatwo się z tym po¬ 
godziłem. Wraz z Wajdą 
i Jerzym Radziwiłowi¬ 
czem byłem obecny na 
festiwalu w Cannes, na 
uroczystości wręczenia 
najwyższej nagrody - 
„Złotej Palmy", 

- Pański debiut filmo¬ 


wy był również związa¬ 
ny z osobą Andrzeja 
Wajdy? 

— Jeszcze jako stu¬ 
dent drugiego roku war¬ 
szawskiej PWST, za dyre¬ 
kcji Jana Kreczmara, gra¬ 
łem w filmie „Miłość 

dwudziestolatków". 

i* 

Groziło mi za to „wyla¬ 
nie" z uczelni, gdyż wów¬ 
czas studentom nie wol¬ 
no było występować 
w filmach. Mas, grają¬ 
cych była większa grupa, 
dlatego jakoś się nam 
„upiekło". Reżyserem, 
który pogłębił mój war¬ 
sztat filmowy był Kazi¬ 
mierz Kutz. Za film 
„Skok" w jego reżyserii 
otrzymałem nagrodę im. 
Zbyszka Cybulskiego. 
Grałem także w jego 
„Perle w koronie". Póź¬ 
niej Wajda zapropono¬ 
wał mi ciekawy epizod 
w swym filmie „Ziemia 


obiecana , którego jed- 
nak nie mogłem wów¬ 
czas przyjąć, zaangażo¬ 
wany byłem w kręconym 
równocześnie innym 
filmie. 

— Czy rola red. Winkla 
dała panu pełne zado¬ 
wolenie? 

- Aktor nie jest nigdy 
w pełni zadowolony ze 
swej roli, ani pewny 
sukcesu. 

- Nie ogranicza pan 
swej działalności do fil¬ 
mu, jest pan przecież 
również człowiekiem 
teatru? 

- Bliższe mi jest aktor¬ 
stwo filmowe, ale gram 
również w teatrze. De¬ 
biutowałem na scenie 
Teatru Klasycznego 
w Warszawie w „Edwar¬ 
dzie II" Marlowe*a, za dy¬ 
rekcji Jerzego Kaliszew¬ 
skiego. Przez siedem lat 


byłem też związany z eks¬ 
perymentalnym teatrem 
„Studio" Józefa Szajny. 
Grałem m. in. w „Witka¬ 
cym", „Dobrodzieju zło¬ 
dziei", w „Śnie", Dosto¬ 
jewskiego oraz „Życiu 
i śmierci króla Jana" Sze¬ 
kspira. Zapragnąłem jed¬ 
nak powrócić na zwykłą 
scenę i przeniosłem się 
do „Kwadratu", a nastę¬ 
pnie do „Komedii". Nie 
czuję się aktorem kome¬ 
diowym, mam raczej 
„ciągoty" dramatyczne 
t dlatego od nowego se¬ 
zonu przenoszę się do 
Teatru Ateneum. Marzy 
mi się rola Ryszarda Ili, 
Horodniczego, Księcia 
Konstantego— Czy ma¬ 
rzenia urzeczywistnią 
się r pokaże przyszłość... 

JANINA 
KAPUŚCIŃSKA (PAP) 

Fot CAF 




R óżne mogą być natchnienia dla ciu¬ 
chów, które się nosi. Można np. oglą¬ 
dając jakiś film wymarzyć dla siebie 
strój taki, jaki nosiła główna bohaterka 
w finałowej scenie. Zainspirować może 
człowieka widok kawałka jakiegoś mate¬ 


riału - jeszcze przed sekundą do głowy 
mu nie przychodziło,że musi, ale to konie¬ 
cznie musi mieć z tego właśnie materiału 
spódnicą. Pomysł może podsunąć I prze¬ 
czytana książka, i widziana przelotnie cał¬ 
kiem'osoba, i... Naprawdę bardzo różne 





dla 

ciuchów 



mogą być natchnienia dla ciuchów. Jed¬ 
nym z nich, znanym zresztą nie od dziś 
i skrzętnie przez modę w różnych okre¬ 
sach wykorzystywanym, jest folklor, stro¬ 
je ludowe. 

Oczywiście nie chodzi bynajmniej o do¬ 
słowne potraktowanie stroju krakowskie¬ 
go, łowickiego czy bardziej egzotycznego 
i przebranie się w sceniczny kostium 
członkini jakiegoś renomowanego zespo¬ 
łu ludowej pleśni i tańca. Autentyczny 
strój ludowy stanowi bowiem dla ciucho¬ 
wego stylu „folk" jedynie natchnienie 
i jedno z drugim tak naprawdę, to niewie¬ 
le ma wspólnego, Tym bardziej zresztą, że 
ubierając się w stylu „folk” można mieć 
na sobie ciuchy, dla których inspirację 
stanowiły stroje ludowe (raczej ich drob¬ 
ne elementy) z różnych regionów nie tyl¬ 
ko kraju, ale i świata. W gruncie rzeczy, to. 
co nazywamy stylem „folk” byłoby trud¬ 
no porównywalne z jakimś autentycznym 
folklorem, jest to bowiem pewnego ro¬ 
dzaju stylizowana na folklor (nie jakiś kon¬ 
kretny, lecz taki bardziej., w ogóle) mie¬ 
szanka ciuchowa. Trudno zresztą podać 
jakieś zdecydowanie obowiązujące tej 
mieszanki elementy, bo rzecz zależy i od 
wyczucia, 1 od pomysłowości, i od tego 
w końcu, co się już w swojej szafie posia¬ 
da. Najczęściej bywa to składanka złożona 
i białej bluzki i kolorowej, szerokiej spód¬ 
nicy z bawełny. Bluzka bywa ozdobiona 
haftem (kolorowym), mereżką, bawełnia¬ 
nymi koronkami, falbankami, szczypan- 


kami, zakładkami.., Na ogół miewa szero¬ 
kie, bufiaste, sięgające co najmniej łokcia 
rękawy. Spódnica jest obowiązkowo sze¬ 
roka I marszczona w pastę, ale może być 
też (tak, Jak to na dzisiaj przedstawionych 
zdjęciach widać) drobniutko plisowana. 
Wzór ma kwiatowy (na ogół!), wielkości 
raczej średniej i całkiem drobnej niż zde¬ 
cydowanie dużej. Mogą to być jednak 
również jakieś całkiem drobniutenkie rzu¬ 
ciki, np. kropeczki czy centkl. Lubi być taka 
spódnica ozdabiana kontrastowymi ta- 
mówkami, falbankami itp, Tonacja kolo¬ 
rystyczna jest całkiem dowolna, od zdecy¬ 
dowanie ciemnej (na czarnym lub grana¬ 
towym tle ledwie widoczny rzucik) do 
rzeczy bardzo jasnych. 

Wtedy (gdy spódnica jest bardzo jasna) 
może się zdarzyć, że... bluzka wcale nie 
jest biała. Bo choć biała jest spotykana 
najczęściej, nigdzie nie jest powiedziane, 
że taka właśnie być musi. Nie musi to być 
zresztą bluzka, może być sweterek, Np, 
biały haftowany (jak na jednym ze zdjęć), 
albo biały gładki, albo wcale nie biały.,, 

Styl „folk" ma bowiem to do siebie, że 
choć niby taki bard zoo kreślony, to jednak 
dopuszcza tysiące przeróżnych kombina¬ 
cji. 1 w tym leży na pewno wiel ka trudność 
jego uprawiania - trzeba mieć duże wy¬ 
czucie i sporo fantazji. Ale na pewno i jego 
wielka uroda - każdy strój jest inny, każda 
dziewczyna inaczej w nim wygląda. A to, 
że człowiek jest przyodziany w sposób 
niepowtarzalny, to na pewno wielka tego 
stylu zaleta. O której warto czasami pa¬ 
miętać, niezależnie nawet od tego, że ciu¬ 
chy w stylu „folk" są praktycznie ponad¬ 
czasowe, zawsze modne. Chociaż przeży¬ 
wa on (ten styl) oczywiście wzloty i upadki 
swojej popularności. Aktualnie odnoto¬ 
wać można tendencję wzlotową. 

RJUSZKA 























































To 

nie zabawa 
dla 

filigranowych 

DOKOŃCZENIE ZE 5TR.4 


skarpach. Rzadko na obu kołach, 
a czasem w ogóle w powietrzu, 
Piach i kurz kryje wszystko. W od¬ 
różnieniu od rajdów obserwowa¬ 
nych w rajdzie szosowo-tereno¬ 
wym nie liczą się podpórki, a tylko 
czas przejazdu. Dodaje to jeszcze 
tempa i widowiskowości imprezie. 
Wykonanie zakrętu w powietrzu, tj. 
„łamanie motocykla", ugrzęźnię- 
cie w bagnie powyżej ośki koła, 
przejechanie kilkunastu metrów 
bez kontaktu z siedzeniem motocy¬ 
kla, tylko na rękach zaczepionych 
o kierownicę i wpadnięcie w żywo¬ 
płot nie sprawia żadnego wrażenia 
na motocykliście. Odziani w nago¬ 
lenniki, okute blachami buty \ dziw¬ 
ne maski jeżdżą jakby nie mieli 
wyobraźni, jakby nie obawiali się, 
że wstrząsany potwornymi uderze¬ 
niami motocykl może się po prostu 
rozpaść. A i to się podobno zdarza. 

Widzowie opuszczają tor crossu, 
zmęczeni i trochę ogłuszeni, a za¬ 
wodnicy zjeżdżają do parku ma¬ 
szyn, Regulamin zawodów przewi¬ 
duje, że w ciągu 30 minut od przy¬ 
jazdu na metę należy doprowadzić 
motocykl do stanu umożliwiające¬ 
go kilkugodzinny wyścig nastę¬ 
pnego dnia. Po usunięciu drob¬ 
nych uszkodzeń i wymianie tylnej 
opony motocykl jest zamykany, 
skąd zawodnik może go odebrać 
dopiero na 2 minuty przed startem 
dojazdy nazajutrz. Odbywa się ona 
najczęściej po tej samej trasie, ale 
w odwrotnym kierunku. Szeroka 
tylna opona z protektorem żłobio¬ 
nym w wysokie sześciany, prawie 
tak wysokie, jak w oponie traktora 
- starcza zaledwie na kilka godzin 
pracy. Potem się rozciąga, traci 
szorstkość t - choć pozornie wyglą¬ 
da niemal tak samo - nie może być 
użyta w wyścigu następnego dnia, 

W tym sporcie zwyciężyć może 
tylko absolutnie odważny i silny 
fizycznie. To złudzenie, że motocy¬ 
klista w czasie jazdy korzysta wyłą¬ 
cznie z mocy silnika. Utrzymać ja¬ 
dący po wertepach* z ogromną 
szybkością ciężki motocykl na tu¬ 
kach o promieniu skrętu do ISO 
stopni, nieustannie potrząsa ny-to 
nie zabawa dla filigranowych. 
Trzeba wiedzieć, że „pięćsetki" 
niektórych firm dysponują mocą 
prawie dwa razy większą niż silnik 
„Fiata 126!" | 

Tekst i zdjęcia: 

ZORA TYMAN 



Rankiem 26 sierpnia br. 
amerykańska sonda kos¬ 
miczna „Voyager2" zbli¬ 
żyła się na najbliższą od¬ 
ległość 100 tys. km od po¬ 
wierzchni Saturna* Sonda 
przekazuje na Ziemię 
niemal bez przerwy obra¬ 
zy i różne pomiary plane¬ 
ty, otaczających ją pierś¬ 
cieni i satelitów* W dzień 
przed najbliższym zbliże¬ 
niem stacje telewizyjne 
USA nadały pierwszy, 
prawie godzinny pro¬ 
gram będący bezpośred¬ 
nią transmisją z ośrodka 
łączności satelitarnej 


w Pasadenie w Kalifornii* 
Kamery i nadajniki ,,Voy- 
agera 2 ,f działają bez¬ 
błędnie* Ośrodek w Pa¬ 
sadenie odbiera ostre 
i wyraźne obrazy powie¬ 
rzchni Saturna, mimo że 
sygnały ze stacji kosmicz¬ 
nej biegną do odbiorni¬ 
ków na Ziemi ponad go¬ 
dzinę. Naukowcy amery¬ 
kańscy za główny cel 
p rzep ro wadzanego 
obecnie eksperymentu 
uważają odnalezienie 
niewidocznych z Ziemi 
satelitów Saturna. Wyli¬ 
czono teoretycznie,, że 
powinno ich być około 
200* Do tej pory znanych 
jest jedynie 17 księżyców 
Saturna. 

Tyle najświeższych 
wiadomości o najpięk¬ 
niejszej planecie naszego 
układu planetarnego. 
Wiadomości zamieszczo¬ 
ne dzisiaj w TOMIKU 
przedstawiają wiedzę już 
znaną o tej planecie. 

PREZES 



Zakończył się pierwszy etap opracowywania materiałów przekazanych przez 
amerykańską sondę międzyplanetarną „Pionier 11”, która we wrześniu 1979 r. 
przdedała w pobliżu planety Saturn. „Pionier 1 ’ minął Saturna w odległościok. 28 
tys. km, a jego pierścienie 2 tys. km. Sonda wykonała kilka serii zdjęć samej 
planety oraz jej księżyców, m. in. Tytana, Rei i Diany, Uzyskane zdjęcia dają 
trzydzieści razy dokładniejszy obraz powierzchni Saturna niż obserwacje telesko¬ 
powe. 

Na powierzchni planety u jawiono liczne świetlne i ciemne plamy* zbliżone do 
wirów atmosferycznych obserwowanych na Jowiszu, Temperatura atmosfery 
Saturna wynosi ok, 100 K. Planeta wypromieniowuje 2*5 raza więcej energii niż 
otrzymuje od Słońca. Świadczy to o istnieniu reakcji termicznych w jej wnętrzu. 

Duże znaczenie miało odkrycie pola magnetycznego Saturna. Pole to, pod 
wpływem wiatru słonecznego, jest od strony Słońca mocno spłaszczone tworząc 
po przeciwległej stronie planety wydłużony „ogon magnetyczny”. Fole magnety¬ 
czne Sarnina okazało się słabsze 3-5 razy niż przypuszczano na podstawie 
obliczeń teoretycznych. Jest ono polem pośrednim między polami magnetyczny^ 
mi Jowisza i Ziemi. Na równiku magnetycznym Saturna wynosi zaledwie 2/3 
ziemskiego, ale za to na biegunach jest 1,5 raza większy. 

Badania „Pioniera” dostarczyły wielu danych o pierścieniach Jowisza. Składa¬ 
ją się one z drobnych cząstek o centymetrowych średnicach. Odkryto jeszcze 
jeden pierścień oznaczony symbolem F - w odległości ok, 3 s S tys. km od 
pierścienia A. Nowy pierścień ma 500 km szerokości. Przestrzeń między 
pierścieniami A i F nazwano „przerwą Pioniera”. Czujniki kamery sondy 
ujawniły też w odległości 600-900 tys, km od planety jeszcze jeden pierścień 
złożony z drobnych pyłów* który został nazwany symoblem G. „Pionier” 
obserwował pierścienie z odwrotnej strony ntż widać je przez ziemskie teleskopy- 
niejako od tyłu* co pozwoliło dokładniej poznać ich strukturę. 

Najbardziej interesującym odkryciem było znalezienie nieznanych księżyców 
Saturna. Dotychczas jeszcze żaden sztuczny satelita ani aparat kosmiczny 
skierowany do badań międzyplanetarnych nie był odkrywcą nowych księżyców. 
„Pionier” znalazł dwa księżyce, z których jeden> krążący w odległości 90 tys, km 
od Saturna, został nazwany „Skalą Pioniera”. Księżyc ten jest niewielkich 
rozmiarów, a jego średnica nie przekracza 600 km. Odkrycie to wymaga jeszcze 
potwierdzenia. Uczeni przypominają że orbity dwóch niewielkich satelitów 
Saturna - Janusa i Sil nie zostały jeszcze dostatecznie zbadane. Być może właśnie 
te dwa saidity znalazły się w obiektywach ..Pioniera”- Ismieie również prawdo¬ 
podobieństwo. że ió nowe, nic znane dotychczas księżyce. 





Drugą co do wielkości planetą Układu Słone¬ 
cznego jest Saturn, Natura jego pierścienia uwa¬ 
żana do dziś za jedną z ciekawszych zagadek 
naszego Układu Słonecznego, nie została jeszcze 
w pełni wyjaśniona! choć wydaje się, że już 
wkrótce będzie nam znana. Jest duże prawdopo 
dobieństwo, że postawiona w 1948 roku hipote¬ 
za o pochodzeniu pierścieni jest najzupełniej 
słuszna. Hipotezę tę wysunął francuski matema¬ 
tyk, astronom E.A. Roche, który obliczył, że gdy¬ 
by w tej odległości od planety w jakiej znajdują 
się pierścienie - pojawił się wystarczająco duży 
księżyc, rozpadłby się on na kawałki na skutek sił 
pływowych wywołanych przyciąganiem Satur¬ 
na. Roche udowodnił, że przy różnych gęstoś¬ 
ciach planety i jej księżyca ten ostatni może 
istnieć tylko wtedy, gdy jego odległość jest wię¬ 
ksza od 2,455 promienia planety, dzieje się tak 
dlatego, gdyż w pewnym punkcie przestrzeni siły 
grawitacyjne planety oddziaływałyby na obszar 
globu do niej zwrócony i byłyby dużo większe od 
sił działających na punkt po drugiej stronie tego 
ciała. Siły te przy wystarczająco bliskim usytuo¬ 
waniu ciała kosmicznego w przestrzeni mogłyby 
przewyższyć wytrzymałość skał księżyca i roze¬ 
rwałyby go na drobne kawałki. Poznanie składu 
mineralnego dysku Saturna i zmian tego składu 
w zależności od odległości od powierzchni pla¬ 
nety może nam dać pojęcie o prawdziwej, nie 
tylko hipotetycznej budowle wnętrza ciał kosmi¬ 


cznych należących do Itrefy planet zewnętrz¬ 
nych, W takim przypadku pierścień Saturna był¬ 
by dla geologów pięknym prezentem ofiarowa¬ 
nym przez samą naturę w postaci naturalnego 
przekroju wnętrza głobu byłego księżyca Satur¬ 
na. Gdyby domysły te potwierdziły się, byłaby to 
wprost fantastyczna okazja dla nauki, ponieważ 
nigdy dotąd człowiek nie miał bezpośredniej 
okazji do zbadania materiału zalegającego głę¬ 
bokie wnętrza któregokolwiek z ciał kosmicz¬ 
nych, nie wyłączając i najlepiej przebadanej Zie¬ 
mi, której nawet skorupy nie udało się jeszcze 
przewiercić. 


Jacek Teofil 




Tak wyglądają pierścienie Saturna w dużym zbliżaniu. Zdjęcia kolorowe jest montażem elektronicz¬ 
nym kilku zdjęć wykonanych przez sondę łr Voyager V r Fot. archiwum 
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W swoim liście chciałbym poruszyć sprawę 

Saturna i jego pierścieni, W 1921 r. rozeszła się 
sensacyjna pogłoska: Saturn stradł swoje pierś¬ 
cienie! Mało tego! Odłamki zniszczonych pierś¬ 
cieni pędzą we wszechświecie w kierunku Słoń¬ 
ca i mają po drodze spaść na Ziemię. Wymienio¬ 
no nawet dzień., w którym to katastrofalne ude¬ 
rzenie ma nastąpić. Historia ta może służyć jako 

, 

charakterystyczny przykład jak powstają pogło¬ 
ski. Powodem powstania sensacji było po prostu 
to s Że w wymienionym roku pierścienie Saturna 
w ciągu krótkiego czasu przestały być widoczne, 
^znikły’% jak się wyraża kalendarz astronomicz¬ 
ny. Pogłoska wzięła wyrażenie to dosłownie jako 
zniknięcie fizyczne, tj, zniszczenie pierścieni 
i upiększyła to wyda rżenie dalszymi szczegółami 
przywiązując doń katastrofę światową: stąd to 
powstało spadanie odłamków na Słońce i nieu- 
niknionc zderzenie z Ziemią. Tyle hałasu 

narobiła niewinna wiadomość kalendarza astro- 

■■ 

nomiczncgo o optycznym zniknięciu pierścieni 
Saturna! Co jest przyczyną tego zniknięcia? 


Pierścienie Saturna są bardzo drobne; gru¬ 
bość ich wynosi 200-300 kilometrów, w stosun¬ 
ku do swojej szerokości mają one grubość arku¬ 
sza papieru. Dlatego gdy pierścienie stają do 
Słońca bokiem, ich górne i dolne powierzchnie 
me są oświetlane, a pierścienie stają się niewido¬ 
czne. Niewidoczne są one również wówczas* gdy 
srają bokiem do obserwatora ziemskiego. Pierś¬ 
cienie Saturna są nachylone od płaszczyzny orbi¬ 
ty ziemskiej pod kątem 27 stopni* ale w czasie 
29-letniego biegu planety po orbicie pierścienie 
w dwóch diametralnie przeciwległych jej punk¬ 
tach stają bokiem do Słońca i obserwatora ziem¬ 
skiego, W dwóch zaś innych punktach położo¬ 
nych o 90 stopni od pierwszych pierścieni, na 
odwrót, pokazują Słońcu i Ziemi swoją najwię¬ 
kszą szerokość - ,„ujawniają się'% lak mówią 
astronomowie.. 

Piotr Makiewicz 


ta niesamowita legenda pokutującej w zamku 
duszy. Nie mógł jednak w żaden sposób do¬ 
ciec. Wszyscy wydawali mu się za poważni, jak 
na tego rodzaju nocne harce ze świecą i to 
w dodatku po niewygodnych drabinach czy 
schodach wiodących na wieżę zegarową. Na¬ 
wet w czasie poprzedniego pobytu w pałacu 
nigdy tu nie byt. Drzwi na wieżę zawsze byty 
zamknięte. 

Punktualnie o wyznaczonej godzinie zjawił 
się wuj. Wkrótce nadeszli następni goście mie¬ 
szkający w pałacu - Anglik,, Austriak, Niemiec 
i Francuz. Ponadto dwóch Polaków i jedna 
młoda kobieta, która prawie cały czas żartowała 
i uśmiechała się pogodnie do wszystkich. 

Natomiast Anglik byt aż do przesady typo¬ 
wym synem Albionu, jakby żywcem wzięty z ja¬ 
kiejś powieści satyrycznej. Wysoki, rudy, w kra¬ 
ciastej marynarce, z nieodłączną fajką w zę¬ 
bach, opanowany i spokojny. Miał na imię 
Harry i trochę rozumiał po polsku. 

Pozornie podobny byt doń, ale tylko z figury, 
Francuz - Jean. Za to w ruchach stanowi! kom¬ 
pletne zaprzeczenie Anglika. Żywy jak iskra, 
dynamiczny, bardziej biegał niż chodził, a na¬ 


wet przy stole nie mógł opanować rozsadzają¬ 
cego go temperamentu, ponieważ wiercił się 
wciąż na krześle i żywo gestykulował wyrzuca¬ 
jąc z siebie słowa z szybkością karabinu maszy¬ 
nowego. Mówił przy tym po polsku dość bie¬ 
gle, choć ze śmiesznym akcentem, czasami 
w sposób zabawny przekręcając słowa i miesza¬ 
jąc przypadki. 

Ledwie poznał Filipa, uznał za stosowne 
przedstawić się możliwie dokładnie. 

- Moja dziadka i babka oni z Polski. Ja jestem 
z Lyonu, ale moje dziadki jeszcze żyć i mówić 
po polsku. Ja się uczyć wasz język. Ja jestem 
profesor Sorbona, to taki uniwersytet Paryża. 

Chłopiec grzecznie potakiwał, zastanawiając 
się jak pozbyć się miłego, lecz gadatliwego 
profesora. Z pomocą przyszedł mu wuj Alfred, 
który najwcześniej ze wszystkich skończył jeść 
zupę i uważnie rozglądał się po współbiesiadni¬ 
kach. 

- Filipie - zwrócił się do chłopca - jak sądzę 
w szkole uczysz się niemieckiego. A tu właśnie 
mamy dwóch panów, którzy posługują się wy¬ 
łącznie tym językiem. Pan Juergen z Republiki 
Federalnej i pan Kurt z Austrii. 


Filip pokręcił przecząco głową. 

- Znam tylko trochę niemieckiej literatury 
w tłumaczeniach, ale mówić - tego jeszcze 
w szkole nie uczą i chyba nieprędko będą 
uczyli. 

Wuj z radością poklepał się po kolanach. 

- Udał się nam chłopak. Choć w książkach 
siedzi nie zgłupiał do reszty jak niektórzy. 

Francuski profesor chciał gwałtownie za¬ 
przeczyć temu dość ryzykownemu stwierdze¬ 
niu. Już rozpędzał się do wygłoszenia całej 
oraćji, wstępnie wymachując rękami, gdy sma¬ 
kowite drugie danie odwróciło uwagę wszyst¬ 
kich- Podano kaczkę z jabłkami. 

Korzystając z podniecenia jakie zapanowało 
na widok pieczystego, Filip uważnie przyjrzał 
się panom Kurtowi i Juergenowi. Siedzieli 
w milczeniu, od czasu do czasu wymieniając 
między sobą krótkie uwagi po niemiecku. Nie 
było w tym nic dziwnego, bowiem nie znali 
innego języka. Chłopca zdumiał jedynie fakt, 
że podczas jakiejkolwiek rozmowy prowadzo¬ 
nej po polsku przerywali swój dialog i z uwagą 
przysłuchiwali się mówiącym. 


Czyżby znali język, tylko kryli się z tym? 

Filip uważnie im się przyjrzał. Choć nie byli 
do siebie podobni, to łączyła ich mjakość. 
Obydwaj blondyni, jeden wysoki, a drugi niski, 
mieli taki sam typ urody, że gdyby chłopiec 
spotkał ich po paru dniach, nie miałby pewnoś¬ 
ci iż są to ci sami. Po prostu byli przeciętni 
ponad wszelką możliwą miarę. Zapewne z tego 
powodu nie zwracali niczyjej uwagi. 

Natomiast przyciągała ją w nadmiarze pani 
Nina, pełna uroku platynowa blondynka, krót¬ 
ko obcięta, tryskająca energią i dowcipem. Ża¬ 
rtowała i zagadywała do wszystkich po polsku, 
angielsku, francusku i niemiecku. Parę razy 
Filip podchwycił skierowane ku niej spojrzenie 
wuja. 

- Oho - pomyślał - ciotka Aurelia nie ma tu 
żadnych szans. 

I począł się zastanawiać kiedy tez zacznie 
mówić do tego uroczego stworzenia: ciociu. 

Dwaj pozostali Polacy, poważnie wyglądają¬ 
cy mężczyźni w średnim wieku, razem spraw tali 
przekomtezne wrażenie. 

Cdn. 
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„Jeśli chodzi o mnie , to 
nie znoszę tego całego 
mycia. Nowoczesna bzdu¬ 
ra, i tyle!" - twierdził Kła- 
pouchy T Jeśli więc dzisiaj 
brakuje mydła, to nie jego 
wina! 



skąd Józef wie, że biały baron 
znowu się pokazał? 

Odpowiedź padła nie od razu. 
Słychać było jakieś pochrząkiwania, mrucze¬ 
nie, aż wreszcie starczy głos się odezwał. 

- W wieży zegarowej dwa razy widziałem 
światło, a to niechybnie znak, że biały baron się 
komuś ukaże, 

- W nocy? 

- A tak, w nocy, jak wracałem ze stajni od 
Olimpusa. Wtedy chorował. A światło tak żółto 
migało i za nic nie chciało zgasnąć. Chociam 
trzy razy się żegnał i mówił wieczne odpoczy¬ 
wanie... 

Filip nigdy nie wierzył w te przeróżne białe 
damy, czarnych zakonników i wszelkie inne 
duchy, ale w tym momencie poczuł się nieco 
nieswojo. Słowa Józefa były przesycone tak 
głęboką wiarą w białego barona, że przez chwi¬ 
lę zdało się mu, jakby to on sam widział upior¬ 
nie migające żółte światło w wieży zegarowej 
pałacu. 

Otrząsnął się jednak, wyminął wpół otwarty 
pokój, z którego dobiegała rozmowa i stanął 
przed drzwiami opatrzonymi groźnie brzmią¬ 
cym napisem: dyrektor. Zapukał. W odpowie¬ 


dzi usłyszał znajomy głos- Wszedł, Wuj Alfred 
wstał zza biurka i szedł ku niemo z wyciągnięty¬ 
mi ramionami. 

- Jakże się cieszę, że cię widzę. Przysięgam - 
konia nawet nie będziesz widział - a jeśli jakiś 
pojawi się w polu twego widzenia, to każę cię 
oślepić moim przybocznym siepaczom. 

Ściskał chłopca serdecznie, nie przestając 
mówić dalej i żartować. 

- Tak Bogiem a prawdą, kiedy cię Zorza 
kopnęła, fo przeżyłem chwile grozy. Dobrze, 
że się na strachu skończyło. A teraz, kiedy już 
jesteś dużym chłopcem, to mogę ci zdradzić 
wielką tajemnicę. 

- Biały baron? - zapytał chłopiec odru¬ 
chowo* 

~ Jaki tam baron. To majaczenie zabobon¬ 
nych głupców pijących za dużo wódki. 

— To Józef pije? 

Wuj Alfred bystro spojrzał na chłopca. 

- ^ikiś ly sprytny. Ledwo wszedłeś w me 
progi, a już wiesz o białym baronie, o Jłizefie, 
który moim zdaniem za bardzo wierzy w ży¬ 
wych i umarłych baronów. Taki z ciebie niby 
mól książkowy oderwany od życia, a tu popatrz, 
detektyw jak Sherlock Holmes. Tylko z Józefem 


to się pomyliłeś - kropli wódki do ust nie 
bierze. Abstynent aż do obrzydzenia. 

- Przecież to wuj mówił o pijakach, a nie ja. 

Mężczyzna zrobił lekceważący ruch. 

- A do tego niby taki logiczny. No, niech ci 
będzie, ale o czym to mówiliśmy? 

- Wujek chciał mi zdradzić jakąś tajemnicę* 

- Ja? Tajemnicę? - przeraził się starszy pan* 

- Tak wujek mówił, choć zdaniem Aleksan¬ 
dra Fredry - człowiek rozsądny unika tajemnic. 

— Ano, oczywiście* Bo to nie żadna tajemni¬ 
ca. Po prostu chciałem ci powiedzieć, że jeź¬ 
dzić konno kazał uczyć cię twój ojciec* Dlatego 
nie miej do mnie żału. No, uściskajmy się. 

Chwycił w objęcia Filipa, aż fen jęknął. 

- No, a teraz marsz do swego pokoju. Wypu¬ 
cuj się na wysoki połysk, bo za godzinę obiad. 

Do obiadu wszyscy zasiedli w dużej sali z któ¬ 
rej ścian spoglądali na nich protoplaści rodu 
Stieglilzów. Filip przyszedł za wcześnie i space¬ 
rując sobie po sali oglądał kolejne obrazy usiłu¬ 
jąc odgadnąć, któryż nich był białym baronem, 
a ściślej, wokół którego zrodziła się po śmierci 

Dokończenie na str. 8 
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